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D w ie  sielanki.
o jednej treści.

Doję krówkę, doję — 
K rówki się nie boję , 
Krówka je s t poczciwa, 
Choć ogonkiem  kiwa...
J a  też ją  wciąż doję 
I  biorę, co swoje...
J e s t  m leka zapasem  
Choć poryczy czasem . . .

Z dziedziny odkryć i wynalazków.
Znany w sferach finansowych pan B er­

nard, w ynalazł w tych dniach am atora, k tó ry  
pożyczył od niego pieniędzy na 12°/0 m ie­
sięcznie.

** *

Ożeniony niedawno pan H ilary Cie­
mięga, odkrył w swej młodej małżonce do­
wody zbyt żywej sym patji ku pewnem u 
słuchaczowi nauk przyrodzonych.

♦
* *

Powszechnie ceniony specjalista od le­
czenia paznogci i włosów, Dr. M um m utrinke 
w padł na pom ysł cudzy, k tóry  sobie natychr 
m iast przyswoił.

5-C
* *

Nauczyciel ludowy w ynalazł sposób 
wyżywienia żony i sześciorga dzieci, ze sw o­
jej pensji.

*
*  *

W dow a po konduktorze kolejowym, 
trzydziestoletnia pani A gata, odkryła  w m ło ­
dym  sm arow niku Filipie wiele zalet, w obec 
k tórych ucichnąć m usiały najżywsze w spom ­
nienia o mężu.

M g ł y .

J a  nie wiem czemu mdłe opary wodne,
Co mają wdzięczne i ruchy i lico,
Kiedy na niebo wypłyną pogodne,
Ducha rozmarzą i serce zachwycą.

Ja  nie wiem czem u, gdy na nieb tle ciemnem 
Zabłyśnie złota gwiazda purpurowa,
Wszystko drży, płonie uczuciem tajemnem 
Jak  młodzian lubej mówiący: bądź zdrowa i

I nie wiem czemu, gdy grubej mgły szata 
Otuli słońce i niebo zaciemni,
To mroczny wygląd ma bezmiar wszechświata 
I  tak mi wtedy przykro żyć na ziemi...

I  nie wiem czemu, tak niewysłowienie 
Tęsknicą płacze moja biedua dusza,
Kiedy mi sercem zatarga wspomnienie 
Tej, co mię jedna rozczula i wzrusza.

I czemu, kiedy marzę złotowłosą,
0  ciemnych oczach i uroczych licach,
To coś mię wznosi ku modrym niebiosom
1 duch mój wtedy zawisa w księżycach

M . D ub ienko .

Sylwetka, z  natury .

Dawno, dawno, wołano ją je w k o !
Za Macieja poszła, za Sagana 
I siadała rankiem  u stragana,
O toczona brukwią i rzodkiewką.

Była ongi zam aszystą dziewką,
Dziś w pękaty  kształt dyni rozlana,
W  wielki czepiec żółty przyodziana, 
Konwersację wiedzie ciągle krewką.

Albo oczy przymrużywszy zdradnie 
I udając, źe sen ją  przenika,
Jak  kocica czai się układnie.

I złość mając w głębi duszy na dnie,
Za łeb chw yta znienacka szewczyka,
Co jej zręcznie słodką marchew kradnie.

Gjośeinriośe fiij de piecie.
Przy spotkaniu na ulicy.
— Ach! co widzę! Kochana pani we Lwowie? 

Kiedyż pani przyjechała?
— Wczoraj. Niech sobie kochana pani wyo­

brazi, byłam w prawdziwym kłopocie, bo uie wiedzia­
łam, gdzie stanąć.

— Dlaczegóż kochana pani nie zgłosiła się do 
nas ?

— Nie ehciałamjnadużywae dobroci kochanych 
państwa.

~ ' ^óż znowu! Z największą przyjemnością 
bylibyśmy knuw..«j paa j udzielili adresu najbliż­
szego hotelu !...

Śmierć czynownika.
Humoreska z rosyjskiego 

A’ P. Czechowa.

Pew nego pięknego wieczora, niemniej 
piękny egzekutor, Iwan Dmitricz Czerwiaków, 
siedział w teatrze w drugim  rzędzie krzeseł 
i patrzył przez lornetę na »Dzwony Kornew il- 
skie*. Patrzył, słuchał i rozpływ ał się w b ło ­
gostanie. A n ag le . , W  powieściach często 
zdarza się to >nagle«. A utorow ie mają słu ­
szność: życie tak  pełne jest niespodzianek 1 
Nagle tedy, twarz jego zmarszczyła się, oczy 
stanęły  wsłup, oddech mu z a m a r ł . . .  O dsu­
nął lornetę od oczów, pochylił się naprzód
i . . .  a p s ik ! !! K ichnął, łaskawi państwo. 
K ichnąć nikom u i nigdzie nie jest wzbronio- 
nem. K ichają chłopi i policmajstrowie, a cza­
sem nawet i tajni radcowie. W szystkim  się 
to  zdarza. Czerwiaków nie zażenow ał się też 
wcale, o tarł nos chustką i jako człowiek 
uprzejmy obejrzał się dokoła, czy kom u nie 
przeszkodził swem kichnięciem N iestety, te ­
raz dopiero zażenował się. Spostrzegł, iż 
staruszek, siedzący przed nim w pierwszym 
rzędzie krzeseł, m ruczał coś pod nosem  
i wycierał sobie starannie rękawiczką łysinę 
i kark. W  osobie tego staruszka poznał 
Czerwiaków rzeczywistego radcę stanu Bri- 
dzajłowa, urzędującego w m inisterstwie k o ­
munikacji.

— O parskałem  go '— pom yślał sobie Czer­
wiaków. -N ie  jest on wprawdzie moim zwierz­
chnikiem, lecz zawsze jakoś to  nie uchodzi 
i nie przyjem nie. T rzeba go przeprosić.

— Przepraszam  najpokorniej, Ekscelen­
cjo, iż oparskałem ... Proszę mi wierzyć, źe 
stało  się to  niespodzianie, nie umyślnie...

-  Nie szkodzi, nie szk o d z i..
—  Zapewniam  najsolenniej i proszę 

o przebaczenie. Przecież nie ośm ieliłbym  się 
nigdy... Nie chciałem ...

— Ach, dajźe mi pan sp o k ó j! Pozwol 
mi słuchać śpiewu!

Czerwiaków zawstydził się, uśm iechnął 
się g łupkow ato i patrzał dalej na scenę. P a ­
trzał, ale nie uczuwał już tego stanu  b łogo­
ści, jakiego przedtem  doznawał. Począł go 
dręczyć jakiś niepokój. Podczas an trak tu  
zbliżył się do Bridzajłowa, pokręcił się około 
niego-, a przezwyciężywszy wreszcie nieśm ia­
łość, b aknał:" t, i.

— O parskałem  Waszą Ekscelencję... 
Proszę o przebaczenie... Ja  nie miałem naj­
mniejszego zamiaru.

— Ach, dajźe pan spokój. . Ja  już za­
pom niałem , a pan ciągle powtarzasz mi je ­
dno w k ó łk o ! — odparł rzeczywisty radca 
stanu, poruszając niecierpliwie dolną wargą.

— Zapom niał, a złość widać mu z oczów, 
pom yślał Czerwiaków, podejrzliwie spogląda­
jąc na Ekscelencję. — Mówić naw et ze mną 
nie chce. W ypada mi w ytłóm aczyć się d o ­
kładnie, źe ja  bynajmniej nie chciałem ... źe 
jest to  d ług oddany naturze, bo gotów  j e ­
szcze pom yśleć, że ja go chciałem oplwać... 
Na razie nie myśli tego jeszcze, ale później 
m ógłby nabrać takiego przekonania! .

Powróciwszy do dom u, Czerwiaków opo­
wiedział żonie, co m u się przytrafiło. Żona 
zapatryw ała się na ten w ypadek cokolwiek 
lekkom yślnie, jak  się Czerwiakowi w ydawało. 
Z początku bardzo się zafrasowała, ale n a ­
stępnie uspokoiła się zupełnie, g d y  się d o ­
wiedziała, źe Bridzajłow służy w innem  m i­
nisterstw ie.

— Zawsze jed n ak  w ypada, abyś poszedł 
przeprosić go, rzekła w końcu. — Gotów je ­
szcze pomyśleć, że ty  nie umiesz zachować 
się przyzwoicie w miejscach publicznych!

—  W  tem  właśnie s ę k ! Przepraszałem  
go, ale on  zachował się tak  dziwnie . . .  — 
Nie odpow iedział mi właściwie nic s tan o ­
wczego. Co praw da, to  nie było  czasu, aby 
mu rzecz należycie wyjaśnić.

N astąpnego dnia Czerwiaków przywdział 
nowy vicem undur, ostrzygł się i poszedł do 
Bridzajłowa w celu dania wyjaśnień. W szed ł­
szy do poczekalni Ekscelencji, zastał tam  
już m nóstw o interesantów , a w krótce potem  
ukazał się sam rzeczywisty radca stanu, k tó ­
ry rozpoczął przyjm owanie próśb i podań. 
Załatwiwszy kilku petentów , spojrzał E ksce­
lencja na Czerwiakowa.

— W  dniu wczorajszym, w Arkadji, jeśli 
sobie W asza Ekscelencja przypom nieć raczy, 
począł recytow ać egzekutor, —  kichnąłem
i... nieum yślnie, Bóg mi św iadkiem , oparska­
łem  niechcący. ..

—  Ach, cóż tam , g łu p s tw o .. Niema 
o czem mówić i Czego sobie pan życzy ? 
—zwrócił się radca z zapytaniem  do następne­
go interesanta.

— Nie chce m nie w ysłuchać! — pom yślał 
sobie w ybladły Czerwiaków. - O braził się wi­
docznie... Muszę mu raz jeszcze rzecz całą 
wyjaśnić.

K iedy Ekscelencja zakończył posłucha­
nie i zamierzał udać się do swego w ' ' '  
Czerwiaków rzucił sie za nim ' ° fa

—  W asza E ksceL -G A i JeHi poważam 
sie zabierać d^og1 czas, to  czynię to  jedynie, 
źe tak  powiem, pow odow any uczuciem szcze­


